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W IA D O M O ŚCI K R A IO W E .

-  ^  Warszawy d. 4. Październ: 
U d p r a w i ł o  fig na  p o d z i ę k o w a n i e  
f .  B o g u  z a  o c a l e n i e  ż y c i a  N a y -  
l a s n i e y f z e g o  P a n a  w  K o l l e g i a c i e  

Jana z w y k l e  n aboź e ńf t wo.  
Ja . B i l k u p  S i e r a k o w ł k i  Suf f r a-  
gan  P r z e m  P o s e ł  K x t r a o r d y n a -  
r y i n y  do S t o l i c y  A p o f t o l l k i e y  c e ­
l e b r o w a ł  B i ł k u p i m  o b r z ąd k i e m  
W o t y w ę .  P o  k t ó r e y  ś p i e w a ł  Te 
Deitm Laudamus p r z y  odgiof ie  
m u z y k i , . i  rzęf i f tyni  p r z e z  A r -  
t y l l e r y ą  K o r o n n ą  bi c i u z armat .

O d p r a w i ł  fię tu s o l e n n y  p o g r z e ­
b o w y  obcl iod u J X X .  R e f o r m a ­
t ó w  po z e y ś c i u  JP a n a  F r a n c i s z ­
k a  Po d o f k i e g o  p r z e s z ł e g o  K a f z t e -  
Jana M a z o w i e c k i e g o .  C e l e b r o ­
w a ł  b i ł k u p i m o b r z ą d k i e m  J X . Ma -  
l i nowf l t i  B i ł k u p  C y n e ń i k i .

Z  S i e d l e c  p i s z ą ,  ź e  J W .  z X i ą -  
C z a r t o r y  flcich H e t m a n o w a  

j . -  ”  . X .  L i t :  w  dni u to.  M c a  
J-i l topada w y i e ź d z a  d o G r o d n a n a  
l e z y d e n c y ą  z i m o w ą .

M a m y  w i a d o m o ś ć  z  p r y w a ­
t n y c h  l i f t ó w pod dat ą  d. 2r.  P a ­
ź d z i e r n i k a ,  iż w  W d z t w i e  P o ł o-

c k i m  , g d y  w i e l k i  n i e dof t at e k  ż y ­
w n o ś c i  dla n i e u r o d z a i u  z b o ż a  w  
i e f i e nne y  p o r z e  c z u ć  fię z a c z y ­
n a ,  o f t r z eg a  w c z e ś n i e ,  a b y  z a ­
r a d z e n i e  c a ł o r o c z n y m  p o t r z e b o m  
dało p r z y z w o i t y  r a t u n e k .

Z  IVi Ina d. 29. Października. 
W  p r z e s z ł y m  t y g o d n i u  w s p a n i a ­
ł y  o d p r a w i ł  fię p o g r z e b  z  k a z a ­
ni em,  JP ana  Z i e n k o w i c z a  S t a r o -  
fty D u d z k i e g o  w  K o ś c i e l e  J X X .  
M i s s y o n a r z o w .

X ż e  D o ł h o r u k i  m a i ą c y  t u k o m -  
m e n d ę ,  w y i a c b a t  do P e t e r z b u r -  
g a . n a  k t ó r e g o  m i e y s c u  o b i ą ł t ę i  
k o m m e n d ę  JPan G e n e r a ł  C h r u -  
f z c z o w .

Z  Winnicy d. 24. Października. 
S ą d y  tu fię nie a g i t u i ą .  S z k o ł y  w  
w i g i l i ą  z ieionycfh ś w i ą t e k  r o z p u ­
s z c z o n e ,  dot ąd l e s z c z e  s w o i c h  
L e k c y i  d a w a ć  ni e  r o z p o c z ę ł y .  
O b y w a t e l e  o t y m  u w i a d o m i e n i , ,  
i edni  s y n ó w  s w o i c h  t u  p r z y d a ­
n y c h  n az a d  p o z a b i e r a l i ,  d r u d z y  
w  f t anc y a c h  n a i ę t yc h  z o f t a w i l i , 
inni  w  do ma c h s w o i c h  do dal ­
s z e g o  c z a s u  z a t r z y m a l i .

U c z y n io n y  ieft Recefs, Ę  Poznania dnia 2?. P aźdz:
°d MieyJkiego naftępuiący:

Attum in Cajlro Posnaniensi 
„  , D . 25. Oftobris A. D. 1792.

,ze “ Urzędem i Aktami Grodzkiemi Poznańlkiem i, o- 
-0 iście ftanąw szy W . Jan Marcin dwoy^ga imion de Geyger 
kapitan regimentu pieszego po low ego  Szeffoftwa JW- Bro- 

ow fitiego , to czyn i oświadczeni^: Iź tenże ftaw aiący od 
Podpisu pod dniem 21- Mca Lipca Roku bliłko z e f z łe g o i jp t  
w  Aięgach Mągiftratu M iędzyrzeckiego i końcem Ulegaiya
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pra w u  M ieyfluemu p r ze z  fiebie u c z y n io n e g o  odftępuie, któ­
re to odliąpienie , te n że  l la w a iąc y  w  A ktach  n in ie y s z y c h  
ręką  w łafn ą  podpifał.

Z  Grodna dnia 1 . L ijłopada. W y f z e d ł  tu d o  K o r o ­
n y  i L i t w y :
Uniw ersał głofzący zam iary Konfederaci/i Generalney Oboyga 
N arodbw , w ra z z  wezwaniem IPspuł-Obywatelow, do kom- 

munikowania U w ag i M y śli, względem potrzebnych 
w Praw ie odmian.

K o n f e d e r a c y a  G e n e r a l n a  W o l n y c h  O b u  Z ł ą c z o n y c h  
N a r o d ó w .

W s z y f tk im  w  obec  i każdem u z  osobn a, k o m u b y  o 
t y m  w ie d z ie ć  n a le ża ło ,  do w iadom ości podaie. —  U w o ln ić  
O y c z y z n g  od n arzu co n e y  p r ze z  R e w o lu c y ą  3 g o  Maja n ie­
w o l i ,  z n is z c z y ć  okropn y p r z y k ła d ,  iaki o c z o m  Polaka 
dzień  ten sm utn y  w y f t a w ił ,  —  P o w ró cić  N arodow i L i t e w ­
skiemu te p r e r o g a t y w y ,  które Traktat U nii on em u zaw aro- 
\v a ł;  a zaym u ią c  fig rz ą d o w ą  całego Narodu adminiftra- 
c y ą ,  w e y r z e ć  w  ftan lkarbu, ó w  S w i g t y  (kład obywatellkicli  
m a ią tk ó w ,  na p o trze b y  w sp ó ln ey  O y c z y z n y  z ło ż o n y ,  — ■ 
Z e b r a ć ,  r o z lo k o w a ć ,  i op atrzyć  w o y f k o ,  tych  m ę ż n y c h  
w spół-braci n a s z y c h ,  których p o w o ła n ie ,  i scilła z w ie r z -  
c h n e y  kom m en dzie  s u b o rd y n a cy a , n iedozw ala iąc  c z y n ić  i 
r ó ż n ic y  m ięd zy  polłuszeńftw em , a dobrą sp ra w ą,  b y ła  p r z y ­
c z y n ą  i n ie w in n eg o  k r w i  w y l e w u ,  i n ienadgrodzonych fzkód 
R z e p lte y ,—  W y e x a m in o w a ć  c z y n n o ś c i  Magiftratur R z ą d o ­
w y c h ,  p o cią gn ąć  do zdania rachunku z  działań, u m o r z y ć  
te  w z a ie m n e  n ieukontentow an ia,  iakie m ię d z y  lianem fzla- 
c h e c k im , a w iernem i z a w s z e  R ze p lte y  miaftami in t ry g a ,  i 
osobilte w id o k i  w z n ie c ić  u f i ło w a ły ,—  Oddać n ależytą  rtko- 
g n ic y ą  J. K. M ci, ż e  fig w y r z e k ł  d z ie ła ,  które imieniem j e ­
g o  dotąd o k r y w a n e ,  w p r o w a d z ić  ufiłowato do Pollki nie­
w o l ę , . h a ń b ę ,  i rozp acz  c n o t l iw y c h  o b yw ate l i ,  — O ś w ia d ­
c z y ć  N. Im p e ra to ro w e y Jm c iR o fly i lk ie y  czu łą  w z d z ię c z n o ś ć  
za  j e y  wfpaniałą i nieinterefibwaną p rzy iaźń . Z a p e w n ić  
w fz y f tk ie  d w o r y  fąfiedzkie , ź e  Polak po praw ą w ła fn e g o  lo ­
su za ięty  ś w ię c ie  T r a k ta tó w  d o c h o w y w a ć  p ragn ie :  T e  ’ 
w a ż n e  objekta b y ł y  dotąd, o k o ło  k tórych  Konfederacya 
Generalna obu z łą c z o n y c h  w o ln y c h  N arodow  w ierna  ob o­
w ią z k o m  po w ołan ia  fw o ie g o  zatrudniała fig; le c z  w y r w a ć  
P o llk g  z  za m ię sza n ia ,  o c z y ś c ić  P raw a z  tłumu K onftytu- 
c y o w ,  i sobie p r z e c iw n y c h  , i z  lianem Republikantlkim nie­
z g o d n y c h ,  I ło w e m  p o w ró c ić  R ze czy p o fp o i i te y  R z e c z p o ­
spolitą, iell  to o w e  w ie lk ie  d zie ło ,  nad którego o b szern ym , 
i trudnym  układem .Konfederacya Generalna pracow ać W
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czafie te ra żn ie y fzy m  poftanowiła. M am y w p r a w d z ie  ś w ię te  
o y c ó w  nafzych P ra w a ;  ich ogólną  d o b ro ć,  lubo za rę cza  
nam ta w o ln a  z iem ia , na k tórey  dotąd m ie s z k a m y , a którą 
o n i ,  i ca łą ,  i fpokoyną nam z o l la w i l i ;  z  t y m w f z y l i k i m  nie 
m o ż n a  n ie p r z y z n a ć ,  iż  ta iell  fmutna na s w ie c ie  r z e c z y  
ludzkich k o l e y ,  ż e  n aylepfze n aw et  U l l a w y ,  albo czas  , 
albo zaniedbana e x e k u c y a ,  albo nakoniec ościenne okoli- 
c zn o ści  psuią , i w  fzk o d liw e  zamieniaią. B y ł y  zdrożno- 
ści w  rząd zie  n a s z y m ,  b y ł y  w a d y  w  Prawach d a w n y c h ,  
chciano popraw iać  o n e ,  ale nie z a w s z e  miano w y g lą d  na 
t o , a b y  dla w o ln e g o  Narodu pisane P rawa w o ln o ść  o n e g o  
m iały  na n a y p ie r w s z y m  celu. Konfederacya Generalna obu 
z łą c z o n y c h  N a r o d o w ,  w  takich ty lko  w id okach  c zyn ie  po­
p r a w y  p r ze d fię b io r ąc , tąż  famą m iłością  O y c z y z n y , i do­
bra p o w s z e c h n e g o ,  którą fama p a ła ,  zachęca  w s z y f tk ic h  
w s p ó ł - o b y w a t e l o w ,  a ż e b y  u w a g i ,  i m yśli  sw o ie  w z g lę d e m  
potrzebn ych w  P raw ie  od m ian , pod adressem M arszałk ó w  
Generalnych kom m u n ikow a ć  o n e y  raczyli.^—  N arodzie!  na 
tym  illotnie nasza zasadza fig w o l n o ś ć ,  ż e  sami o sobie 
radzić m o że m y . K onfederacya Generalna w z y w a  w s z y '  
ftkich w s p ó ł  braci do u ż y c ia  te go  d ru g ieg o  P r z y w i le iu  w  
ty m  czafie ,  w  którym  o s z c z ę śc iu  d z i f ie y s z y c h ,  1 przy-  
f z ły c h  pokoleń  naradzać fig zam yśla .— T a k o w y  U n iw e rs a ł  
r o z d r u k o w a ć ,  do G a z e t  p u b liczn ych  podać, n iem niey  do 
K o n fe d e r a c y o w  m ie y s c o w y c h  rozeflać,  i z  A m bon po w s z y ­
ftkich Parafiach o g l o f i ć , K onfederacya Generalna obu z łą ,  
c z o n y c h  N arodow  nakazuie.— D zia ło  fig w  Grodnie na ses- 
s y i  K on federacyi  G en eraln ey  O . N. dnia ■29. Pazdz: 179 2 , 
Roku.
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Z A G R A N I C Z N E .

Z  P a ry ża  d,. 13. P aździern ika. Pod czas se s sy i  Kon- 
.W encyi Naród: c z y t a  ieden z  S ekreta rzow  pismo Minillra 
Nagrań: in teresso w  w  tych  I ło w a c h :

Lift ieden pisany z  Berlina do Minillra Prufkiego P. B i-  
schofswerder w p ad ł mi w  ręce. K o n w e n c y a  b ez  wątpienia 
z  pociechą  d o w ie f ie ,  iakie są. pro iek tó w  nieprzyiaęielikich 
zam iary i Ikutki, które w y k o n a ć  p r z e c iw k o  nam ufiłuią. 
O to  t łum aczenie  te g o  liftu:

Transport p ie n ię d z y ,  które fig posyłaią  do wroyT( k a u c z y ­
nił w  um ylłach tu te y s z y c h  w ie lk ie  w raże n ie .  . Żądać t r z e ­
b a ,  i ż b y  napptym rząd Prufki b y ł  o f t r o ź n i e y s z y , a Ofiicya- 
li f tow ie  Departamentu w o ie n n e g o  b ard ziey  przezo rn em i zo-
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ftali w  czyn n o ściach  w o ie n n yc b .  M ieszczanie tuteyfi w i ­
d ząc  iak prow adzą ku brzegotn  Renu z  o s z c z ę d n o ś c i  z e ­
brane pieniądze^ W ie lk ie g o  F r y d e r y k a ,  r z e w n i e  płakali. 
Mniemanie ie ft ,  ż e  tych  p ie n ięd zy  w y p r a w io n o  ztąd 24. mil- 
l ion y . K r b le w ic  H e n ryk  za p o w ro te m  do Karlsbadu r ze k ł  
do Pana M unehkauzer , z e  13 , m il l io n o w  p r z e s z ło  p rzez  
M ersbourg. P o w s z e c h n ie  t w i e r d z ą , i ż  ikarb teraz ieit pulty. 
T e n  m onarchy za p ę d ,  poddanych mocno trap i,  a ikutek u 
o b c y c h  nie n a y le p s z y  dla n ie g o  R a w y  iedna. B ardzo tu 
ganią D eklaracyą  X cia  B run św iek iego . X ią ź e  H e n r y k , k tó ­
ry  z  ferca n ienaw idzi  X cia  t e g o ,  iednak w in n ą  oddaie 
fp r a w ie d l iw o ś c  lego d o w c i p o w i , R z e k ł : gdyby kto X iązę- 
cia Brunświekiego za pew n ił, iz  taki manifejl ma fię oka za ć , 
nigdyby sam temu nie chciał wierzyć.

Kacflner Professor w  Giittindze zrobił  Epigram m a dotkli­
w e  w z g lę d e m  tc ra ź n ie y s z y c h  od Krbla p r z e d f ię w z ię ty c h  
w o ie n n y c h  za m ia rów . T o  Epigram m a chodzi tu p o  ręku. 
Z a w ie ra  to z n a c z e n ie ;

N irgdys B o g  chciał przepuście wyjlępnemu miafilu dla 
spraw iedliw ego, któryby fię tam zna ydow a ł; d ziś  Monarcha ie- 
den chce zgubie Francy ci całą, dla ocalenia ukoronowanej/ (ła- 
bości, która fię  tam znayduie.

HKtorya na takie nasze c z y n n o ś c i  w z d r y g a  fię, a lud N ie­
m iecki z o w i e  M onarchę P ru ik ie g o , iak n ie gd yś  A t t y l ę , biczem 
B ożym . W ątpią w  p o w sze c h n o ści ,  g d y b y  ta w y p r a w a  p r z e ­
c i w k o  Fran cy  i miała m ieć p o m yśln e  (kutki. W ied zia n o  
przed w z ię c ie m  ie s z c z e ,  ź e  Longw y  i Verdun  o tw o r z ą  bra­
m y ,  G d y  n ow ina o ob lężen iu  o ilatniego z  tych  miait d o ­
sz ła  , Hrabia Schnicttau r z e k ł : Niceo bomb wrzuconych tam 
będzie, iak i do L ongw y, aby mogli nam pow iadać, ze to 
M ia jia  p r z e z  attak, są wzięte... . .

la k i e  są O b y w a te lu  P rezyd en cie  n o w i n y ,  które z  B er­
lina p isze  do Miniitra Pruikiego c z ło w ie k  snać w y z n a c z o n y  
dla donoszenia  co fię d zie ie  w  tamtey S to l icy .  Z rzo d ło  ta­
k ich  w iadom ości niepodlega podeyrzeniu . R ozm aite  l i i t y ,  
które z  Niemiec odbieram donoszą m i ,  ż e  p o m y ś ln o ś ć  o r ę ­
ż a  n asze go  bardzo prędki dała w z r o i t  opinii p u b liczn ey  w i e l ­
c e  nam fp rzy ia iące y .  D o w o d z ą  p r z y t y t n , iż  ty le  w inn iś-  
m y  roftropności, i le ,m ę f t w u  R y c e r z y  n a s z y c h ,  ż e  m a m y 
dzis o w  fza cu n ek , który Narodom  o nas w r a ż a m y ,  i k tó ry  
zatrudnienie fprawi. p e w n e  D w o r o m  p r z e c iw k o  nam s p r z y ­
m ierzon ym ,

("Podpisano)  L e b k u n ,
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Odda i ą lift do K o n w e n c y i  N a c y o n a ln e y  od Dsm ouriera, 
k tó r y  profi , aby mu d o zw o lo n o  ftaw ić  fię przed tąż K on - 
w e n c y ą .  •

K o n w e n c y a  f tan o w i,  aby  n ie o d w ło czn ie  b y ł  przypn- 
sz c z o n y .  S taw a u kratek o to c z o n y  w ie lą  Sztabs-Officera- 
mi fw em i. Z a c z y n a  m ó w i ć :

W o ln o ś ć  od Filozofii rządzona tryum fuie w f z ę d y .  Prze* 
b ie ż y  ona św iat  cały .  A  g d y  p o k r u sz y  d esp o ty zm , i lud 
o ś w i e c i ,  zafiądzie na w fz y f tk ic h  tronach.

P rawa K o n l ly t u c y in e , o k o ło  których pracow ać  m a cie ,  
będą fundamentem fzczę śc ia  i braterilwa N arodow . T a  
"Woyna oftatnią b ę d z ie ,  a t y r a n i , i Owi co iię z a s z c z y c a -  
ią p r z y w ile ja m i,  oszukani w  f w y c h  zb ro d n iczy c h  kalkula- 
c y a c h ,  sam iż ofiarą padną tey  to  w a lk i  m ię d zy  arbitral­
ną w ła d z ą  i rozu m em . W o y f k o ,  które ufność mi u Naro­
du p o w i e r z y ła ,  dobrze fię u O y c z y z n y  za f lu ź y ło .  T o  w o y -  
łko g d y m  ie obiął d* 28- Sierp: p r z y w ie d z io n e  do 17. tyfię- 
c y  poburzone zn aczn ie  p r z e z  z d r a y c o w ,  za któremi kara i 
hańba upędza fię w s z ę d y ,  n ieprzelękło  fie ani fz c z u p łe y  
l i c z b y , ani k a rn o śc i , ani po gro żek  , ani okru cień ftw a , ani 
p o c z ą tk o w y c h  od go. t y f ię c y  D esp otyzm u  C e k la r z o w  p o ­
m yśln ości.  C iaśn in y  p u s z cz  d’A rg o n n e  łkały fię dla n a s z y c h  
Term opilam i, gdzie  ta mala garftka w o ln o ś c i  ob ro ń co w  p rzez  
dni 15. ogrom nem u temu w o y fk u  filny daw ała  odpor.

M y lz c z ę ś l iw s i  n iź li  S p a r t a ń c z y c y , pofiłkowani b y l i ś ­
m y  od d w u ch  w o y fk  t y m ż e ,  co  i m y tchn ących duchem , 
z  którem iśm y fię z łą c z y l i  na polach n ie z w y c i ę ż o n y c h  
Sainte-Menekołild. N ieprzyjac ie le  w  ro zp a c zy  chcieli na nas 
u d e r z y ć ,  co dodaie nam c h w a ły  z  n o w e g o  z w y c i ę f t w y  te y  
to w o ie n n e y  w y p r a w y  od k oliegi  i P rzy jac ie la  m ego Kcl. 
lerrnana o d w a ż n ie  p r z e d f ię w z ię te y , i  z  chonorem  d o k o n a n ey .

Na tym  to polu Sainte Mehehould ż o łn ie rz e  w o ln o ś c i  z n a ­
komite okazali cn oty  r yce r ftw a  , bez k tórych  fama n a w e t  
od w aga  fzkodliw a b y w a ,  a ta ieft ufność w  fw y c h  S z e fa c h ,  
p o l łu f z e ń l t w o , c ierp liw o ść  i nieprzełamana w  p r z e c iw n o ­
ściach trw ałość. T a  c z ę ś ć  R ze p ltey  Frcn cu fk iey  w  S zam ­
panii, dokąd  w o y fk a  r ie p rzy ia c ie l lk ie  nierozfądnie w e f z ł y ,  
i la w i przed o c z y  z ie m ię  n iepłodn ą, be*  w o d y  i b e z  lafu. 
Będa N ie m c y  pamiętali. K r e w  ich tam w y  toczona z a ż y ż n i  
m o ż e  tę z iem ię  dotąd n ie p o ż y t e c z n ą , która ieft w y l e w e m  
p o soki napawana. Pora roku barzo b yła  d z d z y fta ,  i mocno 
z im n r . Ż o łn ierze  nasi le k k o  b yl i  umundurowani. Niemieliśirty 
do fp o czyn ku  l ł o m y ,  ani c/.ym fię n a k r y ć ,  dw a dni tr z e ­
ba b y ło  w y t r z y m a ć  bez c h ie b a ,  g d y ż  n ieprzyiacielfkie w
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o k o ło  ftanow ilka  d o w o ź  tam o w a ły .  D o  tego drogi po­
psute d ługim  i rzęfiltym  d efzczem  n iedopufzcza ły  pofiłku. 
Mimo to d o d a w a n o ,  iak m ożn a  b y ło  p r o w ia n ty .  W in ni­
ś m y  zd ro w ie  ż o ł n ie r z y ,  d o w o zic ie lo m  ratunek daiącym. 
(klałkano) N ig d y m  nie w id z ia ł  fzem rzących . Spiew n ia  i 
u c iech y  z d a w a ły  fię przeiftaczać to ftraszne bojo w iłk o  na 
m ieyfce  r o ł k o s z y ,  dokąd z b y te k  n ie g d y ś  K r ó io w  ściągał  
u regim e n to w an ych  n ie w o ln ik ó w  dla u ciechy  f w y c h  Metrefs, 
albo dzieci.

Nadzieia z w y c i ę f t w a  u tr z y m y w a ła  f z a c o w n ą  w o ln o ść .  
F a t y g i  r y c e r z o w  i w ie lu  potrzeb niedoftatek, nadgrodzone 
t y ł y .  N ieprzyiaciel  p o le g ł  okrutną od g ło d u ,  n ę d z y  i cho­
r ó b  klęfką p r z y w a lo n y .  T o  p o tę żn e  n ie g d y ś  w o y i k o  u- 
c ie k a ,  iu ż  do p o ło w y  zm n ie yfz o n e .  T r u p y ,  i końikie padła 
dro gę  zaWaliłkami zaraźaią. Kellermann upędza fię za  n ie­
mi z e  40tą tyfiącam i z w y c i ę z c ó w ,  w łaś n ie  g d y  ia z  takąż  
l iczb ą  śp ieszę  na pom oc w y d z ia ło w i  pułnocnem u z  ratun­
kiem  dla biednych i s z a c o w n y c h  B e lg ó w  oraz L e o d y ic z y -  
k o w .

Na c z t e r y  tu dni ty łk o m  p r z y b y ł ,  abym  u ł o ż y ł  z  Radą 
w y k o n a w c z ą ,  iakie maią b y ś  u k ład y  z im o w e y  Kampanii. 
K orzyftam  z  te y  o k o l ic z n o ś c i ,  ź e  hołd w a m  oddać w in n y  
m ogę. N ie będę tu po w tarza ł  n o w y c h  p rzy l ią g .  O k a ż ę  
fię b yć  g o d n y m , abym  r o łk a z y w a ł  fynom  w o l n o ś c i , i abym 
u t r z y m y w a ł  p r a w a ,  ktbre n a y w y ż f z a  ludu w ła d z a  fama 
so b ie  poftanow i p r z e z  w a fzą  mądrość i cz y n n o ś ć .  ( K ia . 
fkcmie Z g ro m a d zen ia , i przytom nych arbitrów długim i jed n o ' 
myslnym ciągiem utrzym ywane. )

P rezyden t od p o w ia d a :  O b y w a te lu  Generale,. T o  mi­
łe  p r z y ję c ie ,  któregoś doznał od K o n w e n c y i  N u ro d a w e y ,  
le p ie y  w y r a ż a ,  n iż  ja  m o g ę  w y t ł u m a c z y ć ,  ukontentowa,- 
nie i opinią , którą ma w z g lę d e m  oso by  W P ana i K olleg i  
je g o .  N ieprzeftaw ay  k ie ro w a ć  g o r l iw o ś c ią  i o d w a g ą  w o y r  
łka. R acz  p r ze w o d n iczy ć  R y c e r z o m , rów n ie  iako K o lle g o m  
i braci o r ę ż a ,  fpiefząc drogą honoru i z w y c ię f tw a .  Nic- 
przeftawmy O y c z y z n i e  ta k ,  iak dotąd chw alebn ie  Iłu ż y ć , 
a  n o w e g o  praw a fzacunku i w d z ię c z n o ś c i  od R z e p łtę y  na.- 
b ę d zie fz .  K o n w e n c y a  WPana w z y w a ,  rów nie  iako Kolle- 
g o w  i Braci j e g o  do h o n o r o w  felTyi.

Dum ourier  w p r o w a d z o n y  zoftaie do fali z  Officerami 
przytom n em i w pośrzod w ie lk ich  oklałkow- Składa na Hole 
fam i Generał-Lieutnant Moreton o z d o b y  żcłnierłkie..

Jeden z  G en erałó w  A d ju tan tow  Dumouriera otrzym u je  
p o z w o le n ie  m ów ienia. P ra w o d a w c y !  ( r z e c z e )  Generałi A$-
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jutanci w o y i k  pułn ocnych  okazuią  w a m  z d o b y te  buntu 
z n a k i ,  które los w o je n n y  w  ich ręce w  trącił. T e n  fztan- 
dar E m ig ra n tó w  łkoro b y ł  p o ftrz e z o n y ,  zaraz  w f z y f c y  na- 
■si żo łn ie rze  iedn ym  przeięci  duchem g o r l iw o ś c i  i od w a gi,  
rzucil i  fię w p o śrzo d  E ika d ro n o w  nieprzyiacielfkich. Bar­
dzo w ie lu  z n ic h  na f z tu k ib y ło  porąban ych,in ni pierzchnęlj.  
R y c e r z e  nasi w y r w a l i  im z  pośrzod ognia i że la za  ten 
zn ak, i po ruczyli ,  a b y ś m y  g o  tu w a m  p rzyn ieś li .  Niech p r z y ­
pomina codzień m ęftw o ż o łn ie r z y  w a lc z ą c y c h  za w o ln o ść ,  
ale razem  niech te ż  w a m  p r z y w ie d z ie  na pamięć praw a 
ś w ię t e  ludu i śmierć w a le cz n y c h  o b y w a t e io w ,  k tó r z y  me- 
o fzc zę d za l i  w y l e w u  k r w i  f w e y  dla ratunku O y c z y z n y .

P. Vergniaux  m ó w i :  K azaliście  za w ie fić  u łklepień tu-
t e y f z e y  p r a w  ś w ią ty n i  zd o b y te  c h o r ą g w ie  od D efp otyzm u, 
i  tak o w e znaki tr y u m fó w  godne są zdobić m ieysce  w a fz y c h  
feflyi. A le  ten zn ak buntu, k tóry  otaczaiąc, go dzili  na ż y ­
cie n asze ło tro w ie  i z b ó y c y ,  p o w in ien  b y ć  na oddanie w  
ręce s łu g  sp ra w ie d l iw o ś c i ,  r ó w n ie  iako i sami s p r a w c y  
te y  w o y n y ,  n ie o d zo w n ie  (kazani. (Klalkano) P rofzę  a b y ­
ście a p lau zy  dla m ęftwa współ-braci n aszych  ż o łn ie r z y  o d ­
dali, a ten znak, ab y  buntu oddany b y ł  w  ręce  K a tow łk ie  dla 
spalenia. T e n  w n io fe k  P. Vergniaux  dekretow any.

W ypis z  lijlu M a n u e l a  do Rady Generalney dnia i s . 
P a id z :  O b y w a te le  frebro z  Thuiellerie zoftaie p o c z ę ś c i  w  
łkładach, i tam ielt dotąd.—

Ja temu nie w in ien em , ieś l i te  w fzy ftk ie  pułmiłki d w ó r ,  
łkie nie są ie szc ze  talarami. Nie raz iu z  to donioiłem 
Radzie G eneralney. Bo te piaty n igdy  b yć  p o ż y t e c z n e  nie 
m og ą  dobru po w szechn em u.

O b y w a te le  1 z n a y d z ie c ie  m ię z a w s z e  g o t o w e g o  do od­
dania w a m  rachunku rów n ie  z  m y ch  fp r a w ,  iako z  m ych  
fe n ty m e n to w . ■ . i

M anifejł Xcia B r u n s w i c k i e g o  , do Pana D u m o u r ie r  , a od 
tego do Konwencyi Narodowey odejłany.

G d y  Jego Cesarłka M o ść ,  i Król Prułki poruczaiąc  mi 
rząd nad w o y ł k a m i ,  które ci d w a y  n a y w y ż s i  zp rzym ierze ń -  
c y  w p ro w a d zil i  do [Francyi, chcie li  abym  ich w o l i  b y ł  t łu ­
m a c z e m , która w  Deklaracyach dnia 25. i 27. Julii R. 179 2. 
w y d a n y c h ,  doftatecznie  ieft w y ja ś n io n a ,  N ay ia śn ie ys i  M o­
n arch o w ie  dalecy  b y l i 'o d  m niem ania, ż e b y  m o g ł y  b y ć  u- 
łkutecznione te okropne s c e n y ,  które u p rz e d z i ły  u w i ę z i e ­
nie , i w  sam ym  razie t e g o ż  okrutnego c io su  na K róla  
C brześc iań lk im , K r ó l o w e y , i  Familii  .są dopełnione. T a -



kie  za m a ch y ,  iakich N arody  n a w e t  n a y m n ie y  o św ie co n e  
przykładu  nam prawie n ieokazu ią ,  oftatnim kresem n ie  są 
j e j z ć z e  z u c h w a ło ś c i  niektórych In trygantów . Ci bow iem  p rzy-  
sź e d lfz y  do te g o  ftopnia p o t ę g i ,  z e  lud P aryzk i  potrafili 
zdziałać  ślepem n arzędziem  w o l i  s w o i e y ,  n ie o gra n ic zo n y  
zam iar dumie s w e y  w y z n a c z y l i .

Odsunienie Króla od w s z e l k i e y  w ła d z y ,  która b y ła  mu 
zachow an a, p rzez  t ę ź  samą K o n l ły tu c y ą  od n ich że  sa m ych  
u w ie lb ia n ą ,  iako l ło fow n ą  do c a łe g o  Narodu w o l i ,  left to 
zbrodnia oliatnia Zgrom adzenia  N arod ow ego. Ściągn ęła  ta 
na Fraircyą dw a ftraszne n ie s z c z ę ś c ia ,  iakiemi ieft w o y n a  
i bezrząd. Jeden ty lk o  zo fta w a l  krok  do uw iecznieni^  
tych  plag na cały  Naród fpadaiących, a duch z a w r o tu  g ł ó w  
zapalo nych, sm utny poprzednik upadku M o earlłw  tych  ftrą- 
c ił  z w y f o k i e g o  ftopnia w ł a d z y ,  k ró r z y  sobie  p r z y w ła fz -  
c z a l i  imie P olłań cow  Narodu, aby u b eśp ieczy li  fw e  w łas n e  
p ra w a  i s\yoie s z c z ę ś c ie  na gruncie n a y tr w a ls z y m .

P ie r w s z y  d ekret,  k tó ry  n o w e  to zgrom adzen ie  u c z y ­
niło b y ł  zn isczenie  Króleftwa w e  Francyi,  naftąpiły o k r zyk i  
niektórych osob ta k o w e g o  z u ch w a lftw a ,  do którego  n aw et 
wieJil zag ran iczn ych  P r a w o d a w c ó w  o d w a ż y ł o  fię mieszać. A  
ci p r z y w ła f z c z y l i  sobie w ła d z ę  trw aiącą  p rze z  24. pokoleń , 
które napełniały 14. w i e k ó w  bytności  Monarchii Franculkiey- 
T e n p o f t ę p e k z  którego sarni ty lk o  u ie p rzy ia c ie le F r a n c y i  po* 
w in n ib y  lię c i e f z y ć ,  g d y b y  fię m o żn a  b y ło  sp o d z iew a ć,  
ż e  t r w a ły  b ę d z ie ,  w proft p r z e c iw n y  ieft m ocnem u poftano- 
w ie n iu  Cesarza Jmci i Króla P ru lk ie g o ,  od którego ci d w ay  
M o n arch ow ie  nieodftąpią z g o ła ,  a b y  p r z y w r ó c ić  K ró lo w i 
Chrześciańfkiemu w o ln o ś ć ,  b eśp ie cze ń lłw o  j godność  Kró" 
le w lk ą ,  albo g d y b y  sp raw ied liw ą  zemftą tych  u kara ć,  któ­
r z y  by fię d łu ź e y  p r z y  t e y  u t r z y m y w a ć  lię c h c ie li  rządu 
p r z y w ła s z c z a n e g o  potędze.

('Refzta w Num erze Czwartkowym.')

Z  D rezn a  d- 13. P a źd zicr:  Po konferencyach mianych
in M ihifterio, w y p r a w i o n y  zofta ł  G enerał L eytnan t Lange- 
m u  do zgrom ad zającego  fię K o rp u su  12. ty f ię c y  z  p r z y z w o i ­
tą A r ty l łe r y ą  pod Langensaltz. D o  te g o  korpusu zupełne 
opatrzenie w  am m unicye i 6. t y f ię c y  łudzi z g r o m a d z i  fię. 
które w y k o n y w a ć  będzie. D y s p o z y c y e  Generała Langenau- 
T e  w o y lk a  przezn aczo n e  fą teraz na ubespieczenie Granic, i W- 
ce lu  oddania c z ę ś c i  p r z y p a d a ią c e y , która p r z e c iw  Francu­
zom  z  (trony Im p eryi  na k ra y  tu t e y s z y  udeterminowana 
będzie.
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